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UDdj humanitarny a „«ecMta”
Co w id z u ł Aćsz sprawozdawca w rzeźni mie]skiei

Dzień 31 grudnia 1936 r. był 
ostatnim, w  którvm  cała ilość 
przeznaczonego na ubój byciia 
zab ijana była sposobem rj-tual- 
nym. Jak w ygląda ubój rytualny? 
Nasz sprawozdawca tak go opi­
suje po w izycie  w  rzeźni warszaw 
s k ie j:

P o k ład y
Bydło zabijane je s t t. zw. „po­

kładam i", każdy ^p ok ład  liczy 
100 sztuk. H ala  rzeźniana, wypeł 
niona jent tłumem robotników 
rzeźnych w  skórzanych fartuchach 
założonych na białe kitle,, poazie 
lona jes t na 10 części. W  każdej 
z nich znajduje się 10 a ind z ha 
kami. M iędzy tłumem kręcą się 

^rzężący rytualni w  białych, zbluz 
ganych krwią kitlach, które na­
kładają na chałaty. Szerukie w o  
ta łączą hale z oborami.

P rzez  nie u pada do hali rzeź­
n ianej stado krów, wołów* i by­
ków, ślizga jąc się na asfa ltow ej, 
zlanej woda podłodze. Robotnicy 
odprowadzają poszczególne sztu­
ki do wind, przj mocowując. n a j­
p ierw  łeb zw ierzęcia  sznurem do 
specja lnego kółka m etalowego, 
umieszczonego w  podłodze. Zb li­
ża się rzezak,~aby przypilnować 
zw iązanie nóg. Jednym sznurem, 
bo tak mówi Talmud, w iąże się 
cztery n ogN zw ierzęc ia , aby na-, 
Stępnia przew rócić je  na ziem ię 
Zw ierzę w idząc Krew rozlana po 
podłodze, czując w  pow ietrzu  je j j 
zapach, broni się rozpaczliw ie. 
Robotnicy mocują się z nim dłu­
go, aby je  w reszcie przewrócić 
Ba ziem ię.

Fontanna k rw i
Gdy cały pokład, złożony ze stu 

sztuk, ju ż leży, robotnicy przekrę 
ca ją  łby  zw ierząt szy ją  do góry, j 
przyciskając pysk kolanem d o ; 
ziem i. Teraz rozpoczyna się rola 
rzezaka. Jednym cięciem  zadaje 
głęboką ranę na szyi leżącej kro j 
wy. Z gard ła  zw ierzęcia  w ydo-' 
bywa się okropny ryk i tryska 
fontanna krw i. Robotn icy pusz­
cza ją  zw ierzę. W  strarzliw ych  
męczarniach rzuca się ono, usiłu 
ją c  powstać zerwać się, uciec. 
Naptóżno...

W a lk o  z e  S in U r c t y

Ta  walka zw ierzęcia  ze śm ier­
cią trw a nieraz do 30 minut. 
Zw ierzę w alczy ze śm iercią tak 
długo, dopóki nie wycieknie cała 
krew. N ie  wolno jest rzezanowi 
popraw ić cięcia.

Najstraszn ie jsze jes t to, że 
podczas, gdy rzezak zab ija  p ierw  
szą z brzegu krowę, inne. patrzą 
przerażonym i oczyma na m ęczar­
nie sw ojej towarzyszki, zdając 
sobie dobrze sprawę, ze za chw i­
lę czeka je  taki sam los.

Petem  robotnicy podciągają 
g łow ę zw ierzęcia  do góry, odrą­
bując 'całkowicie łeb. Dalsze 
czynności rzepaków odbywają 8,ę 
po rozpruciu brzucha. Dzielą oni 
zw ierzę na poszczególne części, 
badają wnętrzności, wydm "chu- 
ją  piuca, czy przypadkiem  nie 
ma w nich jak ie jś  „d z iu ry ” .

Z w ie rzę  płacze
Inaczej odbywa się ubój cieląt. 

Robotnicy przew raca ją  je  na 
grzb iet, a następnie kładą na kc 
ziół, brzuchem do gory, p rzyw ią­
zując pasami do kozła.

C ielę w yryw a się, w ierzga  no­
gami, stara się za wszelką cenę 
uwolnić z krępujących je  w izów  
Głowa w  konwulsynych drga­
niach zw isa nisko, ./yprężając szy 
ję  przygotowaną na cięcie rzeza- 
ka.

I  znów jeden «.ioo lytnalue&o 
noża przecina arterie  zw ierzęcia. 
B luzga krew i  rozpoczynają się 
męki konania. Oczy zw ierzęcia  
zachodzą łzam i. Krótk im  żałos­
nym bekiem zdaje się ono prosić 
o dobicie, o skrócenie chw il mę­
czarni. Potem znów rzezak dzieli 
zw ierzę i dopilnowuje zbadania 
jego wnętrzności

N a  zakończenie wszystkiego, 
odbywa' sie p ieczętowanie mięsa 
rytualną pieczęcią lakową. Bez­
zasadnemu przesądowi ita ło  się 
zadość.

Ub3J hum an ta m y
Jakżeż inaczej w ygląda  ubój 

zw ierząt, - dokonywany systemem 
humanitarnym Tutaj, zanim roz­
pocznie si-ę w łaściwa czynność

uboju, następuje ogłuszenie za 
pomocą bądź specjalnego apara­
tu bolcowegn, bądź też prądu e- 
lektrycznego. Zw ierze wprowadzo 
ne do przegrody nie podejrzewa

Kemcy wydasafą rękę
Po hiszpańskie Maroko

Zan epoko[H i.e op n i państw
ności, uważane jest wysunięcie 
przes W łochy sprawy zapasów 
złota banku hiozpanskiego, złożo 
nycb przez rząd hiszpański na 
w łasny rachunek, lub na rachu

P A R Y Ż , 3. 1. Sprawa zatrzyma 
nia przez krążownik niemiecki 
statku handlowego hiszpańskiego 

zup m ie, że za c vuę ma Tgiuąć. Soton" w yw ołu je w  Paryżu  pu- 
“ odchodzi robotnik, przykiada dc Ważny niepokój, tym  bardziej, że
czoło aparat kolcowy i nagłym  \z komunikatu niem ieckiego nie nek przedstaw icieli dypmmatycz- 
niespouziewanym ruchem uderza wynika, aby to  zatrzym an.e przez nych H iszpanii za granicą. Naj- 

aparat.^ Następuje w ystrza ł: krążownik niem iecki " m iało w y- 1 większy niepokój budzi jednak 
bole,. m iażdży mózg w ie rzę e ia  ' t *e ip yw ać retors je  niem ieckie w .wrot,w którym zarówno Włochy, 
, y ierzę ogłuszone v,a ii s iv na zie odpowiedzi na zatrzym anie przez jak i tym bardziej Niemcy, mają 
m ę, po czym urugi robctn.k prze- rządowy okręt 1 hiszpański nie-
cina dokładnie arterie szyi. Zw ie­
rzę nie czu je nic, gdyż kula, tra ­
f ia ją c  w  mózg, n iweczy dz.ałal- 
ność ośrodków świadomości.

Jak donosi piątków.. „Po lska  
Zbrojna”  kontyngent żywca, któ­
ry  będzie zabity rytualn ie w 
m-cu styczniu wynosi 1900 ton 
Jest to ilość n iebywale wysoka.

Do bliższego om ówienia s tych 
spraw z cyfram i w  ręku powró­
cim y w  najbliższych dniach.

m ieA iego  statku ■ handlowego 
„P a lo s ” .

Rozważając sytuację politycz­
ną prasa francuska, rozważa z 
niepokojem  w idoki * ewentualnej 
oopow ieazi n iem ieckiej. Tekst 
noty w łoskiej dn komitetu nadzo 
ru nad n ieinterwencją pozwala 
wskazywać, że N iem cy ze swej 
strony wysuną podobne, a może 
nawet da le j idące zastrzeżenia. 
Jako zastrzeżenie, które wywo­
łać będzie musiało poważne trud-

KonKurs nagród „»9C"
Piąta I s t a  nagrodzinych

Łdw. — paczka Sera.

Dsmonsiracia robotników prryskich

Robotnicy pod rządami Bluma, dom aga ją  się wypłaty*

Podajem y p iątą listę  nagród. 
W ym ienione nagrody będą wyda­
wane poczynając od środy, dnia 
6 stycznia w  kantorze „A B C ” , A - 
le je  Jerozolim skie 3a w  godzi­
nach od 10 —  19, za wyjątk iem  
św iąt i niedziel.

Uczestnikom konkursu z pro­
w inc ji nadeśle nagrody adm ini­
stracja pinma. - - -

■ftofilski. Wilanów przyrząd do 
mnóż. Muli.

óoło i, WSrsrawn „  mydełko.
Lubaiiskr Stanisław — ktur jazdy 

samochodowej.
Szeląg Bugrsław _  pudełk* sera.
1 bmaszewski —  puszka K. K. O.
AL D. —  KupOii do firmy Glinicki- 

nr. 309.
Jaworowicz V I  —  pudełko sera, 

nr. 793.
Szymańska Mich., Skolimó* —
hdążkit

Czarnecki T_ Włochy — kompl. N. 
Ładu. Nr. 242

Werstaś, Włochy, - - mydło do go ­
lenia. Nr. 373.

ZbiOch Jerzy — p«czka <en 
Nr: 849-

& to wic* Al. —  książka Ni 833
Konferować Z. — mydło Nr. 5|3.
StamRawsk, V  —  paczka sera 

Nr. j9S-
byszewski Ir . —  paczka nici. 

Nr. 351-
Bykowska } —  komp N. Ładu.
Ni. 706.

Dębowski Z  — koszula- Nr. ?02-

Wąsowski 
Nr.

Mikettz Ryszard — książka Nr. 704 
Borowski Stefan — mydło do gołe­

mu. Nr 507 - 
L  ziębło Władysław — skarpetk 

Nr. 88 7-
Breiinejsen — przyrz do mnóż. 

Mult Nr. S39- .
1 Koperski Wl. -  p-czks serł 

?iet zycki Id ze . ł  ódź — ksiąźk? 
Sgategow ski, Włocławek —  kcmpl. 

N. t „du. '
Wardechi —  przyrz. do mnoż. Mult. | 

Nr 785.
■ucrcza uoi o ta —  mydełko. Ni 29(1. 
Wkukiewici Br„ Nowe swięcinny

-  po zka K. K. O. t N. Ład. 1
Krajczynskt _  paczka nici. Nr. 542-! 
krol-.iowsKl — paczka v *a  i
Szpnng <\aam Włochy — wema

nc puuu er. - 
jajiński L. — mydło do golenia. 
Piskorek — skarpetki.
Siniało, s l« J. _  mydio w płynie. 

Nr. 56g.
Krajewski Jan, Babice wieś Bhzne

— Koszula.
Upiliska -  wełna na pulowei. 

Ni 332-
SUaszyński J. — kupun do firmy 

ułlnicKi.
Kołodziejowa W., Kalisz — wełna 

na purnwer.
'lyczkowski Jerzy, Piastów — san­

ki.
Nagrody zostały przez „A B C " 

nabyte lub zaofiarowane przez j 
następujące firm y . Sery —  firm a 
R otr”  z GHubia; książki —

oświadczyć, że nie mogłyby to­
lerować ewentualnego powstania 
na wybrzeżu morza śródziemna 
negc republik: 1 Komunistycznej.
Prasa lew icowa bardzo ostro wy 
stępuje przeciw te j formule, pod 
kreślając, że oznaczałaby „ona 
in terw encję obcą w wewnętrzne 
sprawy Hiszpanii Prasa  praw i­
cowa jednaK również z niepoko­
jem  omawia te sprawy. „Echo de 
P a r is ”  podkreśla, że jeśli kan 
clerz H itle r  uważałby istotnie 
że rozw ój wydarzeń wewnętrz­
nych w  H iszpanii dotyczyłby in 
ceresów żywotnych jego  kraju, 
lub jego  systemu politycznego, 
to najb liższa przyszłość może się 
okazać groźna.

Poza  tym dzienniki podnoszą 
z niepokojem, że Niemcy zdają  jwarzystwem  
się okazywać coraz większe za io ateńskich 
teresowanie dla Maroka 
skiegc. Komunistyczna. .

te " tw ieraz i nawet, że istn ieją  
poważne podstawy do obawiania 
się, iż N iem cy wypow iedzą w  naj 
bliższym  czasie art. 141 i 146 
traktatu wersalskiego, w  których 
Rzesza wyrzekła się wszelkich 
pretensyj do Maroka.

Roresponcent londyński „Echu 
ae Pa ris ”  tw ierdzi, że wzrost 
wpływów  niem ieckich , w  Maroku 
hiszpańskim zaczyna słusznie 
niepokoić Anglię, zwłaszcza, że 
obecnie okręty niem ieckie wbrew 
zobowiązaniom  przyjętym  przez 
N iem cy w  traktacie wersalskim  
zachodzą do portu tang.erskie- 
go. Anglia , która w  swoim cza­
sie 'przyk ładała  ’ w ieiką wagę do 
tego, aby tereny R ifu  przyznane 
były H iszpanii i która chciała w  
ten sposÓD przeszkodzić francus­
k iej kontroli nad * wybrzeżem  
A fryk i i dr o * a angielską do In- 
dyj, nie będzie mogła to łe row a : 
zainstalowania się N iem iec w  
K ifie .

Tym cza em już ooecnie N iem ­
cy coraz bardziej in teresu ją się 
bogactwam i naturalnym i tego le  
renu 1 ju ż zaw arły umowę z  to* 

hiszpańskich kopalń 
na dostawę 600.000 

niszpań ton rudy żelaznej w  najb iiższycn 
Humam 8 miesiącach.

J. MARWEG
Dyrektor Związku Polsk.ego w  Poznaniu, b poseł, działacz 

narodowy, niestrudzony szerm ierz idei odroazenip gospodar­
czego Polski, publicysta i t. d zm arł w Poznaniu w  piątek 
dnia 1 stycznia b. r. w wieku lat 52- 

Cześć Jego pamięci*

Z W r A ^ E K  P O r ó K I
oddział w anzaw só

Pogrzeb ś, p. adw. Korneckiego

K. K. O.

iiui Władysław 
Kowalska 1 

ci Nr 788- 
Ffoeiich B. —  puszki 

Nr. 51?. i
li rok i ‘Hwd| -  krawat Nr. 665. 
Kryszklewitz paczka nera. Nr. 714 
Kozłowski J. -  wydłe.
Jędrusik —  »zal ciepły. Nr. 518. 
Mudełskb E., N. Dwói —  naczka 

nici. N i. 493.
Stasiklewicz Jan —  kupon ao fłr. 

G1 ttłeki. Nr. 132. '
Sasino wtia Krv* . — mwiełkc Nr. 

516-

książka. Nr. 559. A.ret i Dom Książki Po lsk iej. Wo-

W sobotę odpył się w  W ar6za 
w ie pogrzeb ś. p. adw. Antonie­
go Korneckiego szambelana J. 
Św. P iusa X I, seniora A rcliikoo 
fra tern u  L iterack ie j jednego ? 
za łożycie li Narodow ego grzesze­
nia Adwokatów  i współtwórcy 
znarego wniosku o przedmiocie 
odżydzenia adwokatury, „który 

jak pow iedział adw Sckoiow-

archikafedram ym  św . Jana Ms?ę 
Św. odnraw ił J. Łm . ks kard. Ka 
kowski w asyście J Em. ks bis­
kupa Szlagowskiego, oraz iięzi.e- 
go duchowieństwa. P o  Aiszy &wt 
i odśpiewaniu egzekw ii, wyprowa 
dzono trumnę z kościoła na cmen 
tarz powązkowski. Nad grobem  

przem ówienia żałobne wvgłosi>i: 
im ieniem Arch ikon fraternd  L ite*

ski nad trumną Zm arłego —  ze rack iej p. Ant. Dobraczyński, o*

; a T t ó f o i ^ ^ l e t ó W e '  i ’ dp ' /zględu na swe przełomowe zna- raz im .cniem Narodoweg 1 Zrze­
c zen ie  w  dziejach adwokatury szenia Adwokatów  mec. uan Op- 
polskiej, p rze jdzie  do h is-orii”  .ta f Sokołowski.

O godz. 10-ej rano w  kościele |

golen ia firm a Kasprzycki, Piusa 
X I  N r. 30. T rykoty  i koszule, sza­
le Brykner i F ib ich  —  A le je  Jero 
zoiimskie 7. W ełna i n ici —  fi: ma 
„T rzy  L il ie " ,  fcelazna 56. > Mydła 
zwykle i lecznicze firm a  „M ore­
na”  p. An ioła , ul. Krucza. Mydła 
zwykłe i p iynne firm a przetwo­
rów  chemicznych F r. Jaworowski, 
Gęsia 99

Chcesz zaprenumerować A H C?
N ie  prcitszeeo  —  telefonu j 

kartkę pocztową pod adresem : 
„A B C ".

7.27.S3 łub 3.09.S3, albo wyślij 
A le je  Jerozolim skie 3a. Kantor

Testament Francesco NuUo
odnalezony w  Mediolanie

M E D IO L A N , 3, 1. Przy purząć 
kowaniu archiwum m iejskiego w 
Bergam o odnaleziono w łasnoręcz 
ne testamenty dwóch tamtejszych 
obywateli, którzy w powstaniu 
1863 roku oddali swe życte za 
sprawę polską, a m ianow icie 
Francesco Nullo. poległego w bi 
tw ie  pod K rzykav ką i Lu ig i Ca 

roli, zm arłego w  lochach syberyj 
skich.

Oba tesramentj 
zostały w  1863 r., 
dem do Polski

sporządzone 
przed wyjaz-

X

S k ł a d a j c i e  c £ l s . r j  
na P o m o c  Z i m o w ą  
d l a  b e z r o b e t f l v c h r  

K o n t o  P K O  N r .  7 0 .2 0 0  
P o m o c  Z i m o w a . .

W . SAW ICKI 3 )

W A L K A  
0  S Z T U C Z N Ą  Z O R Z Ę

P o w i e ś ć

Pioł* m ów  zaczaj opowiadać tonem rzeczowego sprawo­
zdania.

—  W czoraj z k ilku kolegami o nieco późnej pot ze po­
szedłem do knajpy. Można powiedzieć, że przy mav/ym stale 
było całkiem wesoło. Wszyscy byliśmy... tego. Nagle Widźf, 
że podchodzi do mnie jakiś wysoki blondyn- k tory oderwał 
się od towarzystwa, świeżo przybyłego do lokalu v\ ciąga 
do mnie rekę i wita mnie ze zdumieniem: „—  Mo'i iński, 
skąd się p n  tu wziął?” Jak wiesz, zdarzało się hurd/o czę­
sto, że brano innie za Paw ła, a P aw ła  aa mnie Teraz ied- 
lak, kiedy, jak  sądziliśmy, P aw e ł n i° żyje, nie przyszło mi 
ia myś.l że może się to zdarzyć. Blondyn zapzął mi tłu tta- 
•zyć, że to dziwna rzecz, jak sio ciągle spotykamy po cajytft 
iwiecie i zapytał mnie jak  dawno opuściłem Chaibin. Py’* 
tam go ze zdumieniem, czy me wie, że P aw e ł już dawno n.e 
żyje. Starałem się też mu wytłumarzyć, że zaszła pomyłka 
cn do osoby, że je tein bliźniaczym bratem Paw ła, którego 
rozstrzelano w  Moskwie. Elholen był bard?” zdziwdony
1 caowiiedział mi wszystko co wii o Paw le i jego pobscie 
w  Chsrbipie. N ie może tu być żadnej pomyłki, Paw* ł  na 
pewno żyje, czy się mamy z tego cmszyc ozy nie. Upłynęło  
zaledwie dwa niesiące o'd czasu jak  Elholen rozm awiał 
z nim. L  uim i z Krysią, Jest w  Chąrbinie, uciekł z Mpskwy,

Bóg w ie w  jaki sposób to urządził. O szczegółacn swojej 
ucieczki nic nie opowiada, w idać ma po temu ważne po­
wody, ale mniejsza z tym, w  każdym razie, żyje, ka/dv kulis 
charbiński zna go tam, pomcw’aż prowadzi zyeie na szero­
ką tsopę. A  poza tym prowadzi rokowań a z bankami, 
przedsiębiorstw ami i rządam i Handluje patentami cdiemicz- 
uymi, ojcze, naszymi patentami, rozumiesz co to znaczy?

Przy ostatnich słowach, głos Piotra przeszedł niemal 
w7 krzyk Stal pośrodku pokoju j podniósł zaciśmęie pieści 
w7 górę. Stary Modliński m iał przez chwilę nieprzyjemne 
wrażenie jakby  w idzia ł aktora zgryw7aiącego się na scenie 
w  swej w ielkiej ro l;

—  I cóż mamy teraz robić? —  zapytał trzeźwo.
Piotr znów ruszył w  wędrówkę dokoła pokoju. W resz ­

cie z rękami w  kieszen'acli stanał przed ojcem
—  Jadę do Charbuia.
—  To musi być bardzo kosztowma podróż —  iząińfraż-ył 

konsul, a w  głosie jego można było odczuć lekką nutę ironii-
—  To się jednak nie da zmienić. Muszę jechać i na pewno 

pojadę.
—  N ł taką podróż nie mam jednak żadnych środków  

do dyspozycji. Kosztuje to chyba tysiące, —  m ruknął kon­
sul.

—  N a  to też nigdy nie liczyłem. Koszty tej podróży po­
kryję naturalnie sam.

—  Zarabiasz tak dużo?
—  Dziękuję, wysłarczy mi. Z  trudem przezwyciężyłem  

wszystkie przeszkody, m usiałen się uwolnić od wielu zobo­
wiązań i odrzucić bardzo dobre propozycje, ale nie zmienię 
swojego planu.

—  Cóz ty chcesz w łaściwie przez tę podróż osiągnąć? — 
Konsul znów nie m ógł zro-um ieć pwojego syna.

Piotr n am jśla ł się, czy tłumaczenie oj'cu powodów  swego

postanowienia ma w  ogóle jakiś cel? Po dłuższym namyśle 
odparł, cedząc powoli słow a:

—  Muszę tam pojechać, by stanąć z nim i z nią oko 
w oko. Chcę od nich usłyszeć odpowiedź na moje pytania 
i na moje oskarżenia. Chcę zobaczyć, jak  ta rzecz w yglada  
i chcę podjąć walkę przeciw złodziejowi mojego szczęścia 
i wym kow  m ojej pracy. Chcę odebrać mu to, co zrabował, 
nie chcę być dalej głupim wariatem, który daje się w y­
strychnąć na dudka. Kiedy wiem, że Piotr żyje, będę w al­
czyć, naw7et nie dla swojej przyjemności, bo mój nowy za­
wód daje mi dosyć zadowolenia, ale po to by nie pozwolić  
na zwycięstwo zdrady 1 oszustwa,

II.
Piotr Modliński raiął nocować w  tym samym pokoju, 

w  którym niegdyś mieszkał razem z brałem. Nigdy niemal 
nje był w  tym pokoju sani. I teraz też zdaw ało mu się, że 
ktoś jeszcze jest obok niego. Wszystko było tu zrobione dla  
dwuch ludzi. Jeszi-ze teraz stały dwa łóżka, dwie szafy, dw7a 
stoły do pracy. N a  ścianach Wisiały zawsze te same olnazy  
i fotografie. N a  wielu w idać było twarz Paw ła, twarz łudzą­
co podobną do twarzy Piotra, ale zawsze z łym samym  
uśmiechem człowieka sytego, zadowolonego z siebie i życia, 
z wyrazem  płytkiej radości człowieka, który nigdy w życiu
nie przeszedł przez ciężką próbę sił.

*

Z niesłychaną wyrazistością przypomniało się Piotrowi 
przeżycie z ich lar młodzieńczych. W śród  bezsennej jak  
dziś nocy przed jakiem iś kilkunastu la*y, leżał w  tym sa­
mym łóżjku, po jakim ś balu szkolnym, a obok teza* P aw eł 
z na w pó ł otwartymi wargam i wargam i, które przed go­
dziną całowały m ała blondyhkę Iw7onkę, pierwszą miłość 
Piotra z lekcyj tańca,

(C . d, d..}


